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Dziecino Bożał 


Dziecino Boża, z serca rad 

Skarby Ci niesie mędrców świat, 

Czy będzie Tobie dar ten mił? 
Kadzidło z wyżyn— pada w pył. 


Fałszywych mędrców marne sny 

Daj nam zwyciężać jako Ty, 

Jak myrry daj — najdroższą maść 
Na serce Bożą mądrość kłaść. 


Dziecino Boża, u Twych stóp 
Składamy złoto, serca ślub, 
Miłości nieśmiertelny kwiat, 
Pozwól za Tobą iść nam w ślad. 
Formica. 


Wstąpmy na górę Pańską... 
„Pójdźcie, a wstąpmy na górę Pańską, 
do domu Boga Jakóbowego, a będzie nas 


uczył dróg swoich i będziemy chodził ścież- 
kami Jego..* Jezajasz 2, 3 


Miło jest bardzo błądzić po górach. Wychodzi 
się rankiem o wczesne] godzinie, kiedy półmrok kryje 
ziemię. Szelest wierzchołków drzew | poszum trawy— 
towarzyszą nam w takiej podróży. Rażna kroczymy 
naprzód ścieżkami krętemi i znikamy w  gęstwinie 
leśnej. Tu i tam— polanka, skąd można, Jak oko sięgnie, 
spoglądać w świat szeroki. Stajemy i patrzymy, aby 
potem znowu ruszyć w coraz uciążliwszą drogę, coraz 
bardziej wspinając się wzwyż. Często siadamy, by na 
chwilę odpocząć, ale coś nas prze naprzód, dopóki nie 
osiągniemy najwyższego pagórka, skąd oko I serce na- 
pawać się może swobodnie światem, a clało zmęczo* 
ne— otrzymuje zasłużone wytchnienie, 

Każdy tydzień—jest jakby taką pielgrzymką w gó- 
rach. Góra, na której znajdujemy wytchnienie—to nie- 
dziela z jej odpoczynkiem i ze Słowem Bożem, które 
nam odsłania piękne widoki w przyszłość daleką wiecz- 
nej łaski Boga... 

Oto nieprzerwany lańcuch takich niedziel, jakby 
łańcuch wzgórz, leży za nami — i przed nami. Wśród 
nich—nasze pielgrzymowanie. W dolinie nasza praca 
codzienna z jej troskami i klopotami; wzgórze—odpo- 
czynek, ukojenie. Tak upływa nasze całe życie, aż 
w końcu osiągamy szczyt najwyższy, gdzie nas czeka 
spokój zupełny, wreszcie doskonałe odpocznienie, 

A Jak dziwni nieraz bywają ci pielgrzymi. Wspi- 
nają się na te góry, niosąc swe tornistry, jedzą i plją, 
rozmawiają i śmieją się i znowu zdążnją dalej. Zado- 
wałeni są, że byli znowu na tym wzgórzu i mieli zno- 


wu jeden miły dzień w życiu. Że tam mogliby znaleść 
coś piękniejszego i kosztowniejszego na czas dłuższy 
dla duszy swojej—o tem nie myślą wcale. 

Podobnie się ma z nami. Cieszymy się z mad- 
chodzacej niedzieli, zbieramy się, bawimy, wynajdujemy 
sobie rozrywki i przyjemności przemijające, — ale nie 
przychodzi nam bardzo często do głowy, aby slę wmy- 
ślić w prawdę wieczną. A przecież jest rzeczą wprosk 
nierozumną — wstępewać na górę, nle oglądając się 


poza siebie, święcić niedziele — nie wmyślając się 
w Słowo Boże. 
A tacy ludzie, którzy nigdy nie spoglądają na 


niebo — tępią sobie z biegiem czasu wzrok. Ich oko 
traci siłę, gdyż, przywiązane do ciemnych dróg przy- 
ziemnych, nie zna jasnych promieni słońca. Z biegiem 
czasu dusza ich cierpnie, napełnia slę goryczą, i idą 
przez życie, wegetując raczej, jak wół w jarzmie. I nie 
posiadają nic, coby im mogło wzrok rozjaśnić, serce 
rozradować i użyczyć sił w tej pielgrzymce doczesne|... 


Spróbuj i ty, bracie, ułożyć sobie odpowiedni tryb 
życia. Przyjdzie dla ciebie dzień odpoczynku niedziela. 
Weż swą biblję do ręki, Oderwij się myślą od zwy- 
kłych trosk i prac, wznieś się do Bega swego. Prze- 
konaj się, że otaczający cię Świat jest nietrwały, że 
twój dobytek cały, i złoto, i kadzidło chwały ludz 
1 uciechy—wszystko, co cię otacza i łechce twoją pró- 
żność— jest przemijające, zbrukane grzechem ludzkim, 
ztoszone łzami, pokryte cieniem śmierci. Rle ponad 
tym całym śwłałem stoi Jeden, wysoko i niewzruszenie, 
promienny i czysty— Jezus Chrystus. On się do ciebie 
zwraca — byś poszedł w Jego ślady, po drodze dobra, 
piękna i prawdy. On swą dłonią zranioną wskazuje ci 
ścieżkę do domu Ojca w Niebiesiech, gdzie Bóg Wlecz- 
ny, oczekuje na cię, jako na swe dziecię, i wyciąga da 
ciebie swoje ramiona. 

Spróbuj skierować oczy swej duszy w stronę, gdzie 
znajdziesz napewno prostą i pewną drogę, niewzru- 
szoną nadzieję, celowa pielgrzymowanie i jego koniec 
błogosławiony, 

„Pójdźcież, n wstąpmy na górę Pańską, do domu 
Boga Jakćbowego, a będzie nas uczył dróg swoich 
i będziemy chodzili ścieżkami Jego". 


„Potęga* papiestwa. 
i 


W ostatnich czasach mówi się często w prasie 
i w okazyjnych przemówieniach politycznych o wzroście 
wpływów wetykanu na bieg wypadków współczesnych. 
Nawet część postępowego społeczeństwa polskiego, jest 
jakby zahypnotyzowana od pewnego czasu tem twier- 
dzeniem. Nle wnikając głębiej w istotę | treść jego— 
bezkrytyczna opinja tłumu, podsycana przez grupę kle- 
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rykałów, rozaosi je i wpaja w proste serca i niedo- 
śwladczone umysły, identyfikując wzrost potęgi pa- 
piestwa z wzmożeniem się klerykalizmu i fanatyzmu 
rzymskiego, | nie dziwnego. W Polsce klerykalizm 
rzeczywiście wziął poniekąd górę. Widzimy to i dośwład- 
czamy namacalnie. Niema prawie ani jednej uroczysto- 
ści państwowej, narodowej lub społecznej, gdzieby się 
nie wcisnęli przedstawiciele niedoszłego „kościola pa: 
nującego*. Niema wyższego urzędnika, za plecami któ- 
rego nie stalby doradca w sutannie. | tylko siłą i wolą 
i tężyzną charakteru obdarzone jednostki umieją się ich 
podszeptom oprzeć. Trudno. Musimy przyznać, że duch 
czasów dzisiejszych w Polsce jest w pewnej mierze 
przesiąknięty klerykalzmem. 

Ale czy to można nazwać zwycięstwem i wzro- 
stem potęgi „namiestnika Chrystusowego w Rzymie* 
i Jego wplywów? 

Patrzymy, jak emisarjusze papiescy starają się 
przeniknąć do gabinetów ministerjalnych państw Europy 
i Ameryki, —podziwialiśmy swego czasu list papieża do 
socjalisty—żyda Eberta, prezydenta rzeczypospolitej nie- 
mieckiej, niedawno czytaliśmy list z błogosławieństwem 
od papieża do konsula polskiego w Brazylji, pana G., któ- 
ty znany jest, jako wcale nie—klerykał. —Legat papieski 
mons. Ratti bardzo gorliwie się krzątał koło Belwede- 
ru—my to doskonale widzimy, obserwujemy i... podzi: 
wiamy. Ale, czy i to można nazwać wzrostem potęgi 
papiestwa? 

Znana jest wszak rola, jaką odegrał ten sam 
mons. Ratti wraz ze swym kolegą niemieckim, arcy- 
biskupem Bertramem na Górnym Sląsku. Znana, jest 
wszystkim oburzająca działalność drugiego potentata 
rzymsko-katolickiego — arcybiskupa Szeptyckiego we 
Lwowle, u którego w katedrze komuniści urządzili swój] 
kongres i zostali aresztowani przez władze polskie. 
A obecnie ów Szeptycki rozjeżdża po Ameryce Pólnoc- 
nej i szkaluje Polaków, jako ciemiężycielii prześladow- 
ców Rusinów we Wschodniej Małopolsce, zaś popiera- 
ny przez pewien odłam duchowieństwa zbiera ofiary 
na cele wrogie państwu Polskiemu. 

A gdzież są wpływy watykańskie w polityce szer- 
szego świata? W samych Wioszech—papież Jest naj- 
niepopularniejszą osobistością. Niektóre ceremonje mu- 
szą sią odbywać w Rzymie nocą i pod osłoną policji 
i wojska — gdyż w biały dzień mogłyby ulec rozgro- 
mieniu przez rzymską publiczność. 


| 


Watykan i Kwirynał, czyli władza papieska i. wła- 
dza świecka — prowadzą do dziś dnia ze sobą ciągłą 
walkę w milczeniu, uznając się wzajemnie za wrogów. 

Austrja—opóra papiestwa—rozpadła się, a „Jego 
Apostolska Mość Cesarz Austro-Węgier*—na wygna- 
niu —Nowopowstałe w skutek wojny państwa—nie wy- 
łączając Polski, Jakoś nie kwapią się do konkordatów. 
Wskazują nam na Francję, która ostatnio po kilkunastu 
latach rozdźwięku, nawlązała nanowo stosunki dyplo- 
matyczne i wyslała swego ambasadora do Watykanu. 
Mówią nam o Belgji, gdzie pewne jednostki z ducho- 
wieństwa akazały prawdziwy hart i nieugiętość w swych 
uczuciach patryotycznych w czasie wojny. Mówią nam— 
że Foch—we Francji, a w Polsce Józef Haller—to gor 
lwi katolicy—i stawiają ich jako przykład wplywów 
rzymskiego kościoła na zwycięstwa sprawiedliwości, 
Ale nie dopowiadają, że obecnie we Francji — interes 
„państwa wymaga, aby w watykanie był kontroler rządu 
francuskiego, że w Belgji—wszyscy odznaczyli się wy- 
jątkowemi enotami obywetelskiemi, że tam pierwszym— 
który dał temu przykład, był król ze swą małżonką, 
a nie dlatego, że jest katolikiem'rzymskim, lecz—że jest 
Belgiem. 

A gdzież są wpływy papieskie w największych 
państwach, kierujących dziś losami świata? —Czy Anglja 
nie ignoruje wszelkie wystąpienia polityczne papieża? 
Jak się liczy Ameryka Północna z watykanem? 

Odbyła się konferencja pokojowa w Wersalu, po 
niej odbywały się i inne narady międzynarodowe, dziś 
konferują w Waszyngtonie, a gdzie tam kta zauważył 
jakieś wpływy watykanu? 

W zewnętrznej polityce państw o wszechśwlatowem 
znaczeniu—watykan jest jakby malum necessarium, jak- 
by złem koniecznem, które istnieja, a zatem 2 którem 
należy się liczyć. Proszę przeczytać uważnie mowy 
prezydenta ministrów francuskich Brianda, a wtedy każ- 
dy zrozumie jego intencje przy forsowaniu projektu 
wznowienia ambasady tego państwa przy watykanie. 
Tylko w Polsce, gdzie przeciętny obywateł rzymsko- 
katolicki wie tyle o watykanie, ile mu ksiądz z ambony 
w niedzielę opowie, — mniemanie o potędze papieskiej 
mogło urość do rozmiarów fantazji. 


Gniazdo Sietoce. „Banioszka”. 


Dnia 23 grudnia odbyła się uroczystość gwiazdka- 
wa w Gnieździe Sieracem w Banioszce. Na nabożeń- 
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Wykład religii i w związku z tem czytanie biblji, 


Przemówienia ks. Macblejda 
na zjeździa młodzieży ewangelickiej w Warszawie. 


li. 

Wszystko, cokolwiek nas otacza, wymaga od nas 
jakiegoś stosunku do siabie; gdzia żyjemy w przyro- 
dzie martwej, tam ona wymaga byśmy względem niej 
pewne stanowisko zajęli. Koniecznym jest także stosu 
nek między ludźmi. | w taki sam zupelnie sposób 
każdy z nas musi zająć stanowiska wzjlędem tego, co 
jest niewzruszalne, wieczne, co jest wieczną prawdą. 
Ten stosunek zatem, o ile on jest serdeczny, szczery, 
polegający na rzeczywistem dążeniu człowieka do po- 
łączenia się z prawdą, nie jest niczem innem, jak re 
ligja. | to tak cudownie, tak nadzwyczaj głęboko roz- 
wija Chrystus Pan, kiedy powiada: „Ja i Ojciec mój 
jesteśmy jedno i wy jedno być macie", Glębszego 
ujęcia religji nie znajdziecie nigdzie, a określenie tej 
jedności szczerej, jaka ma zachodzić między człowiekiem 
a Bogiem, nikt nigdy, oprócz Jezusa, nie dał. 

l otóż jeżeli tak w istocie Jest, ta się zastanawia- 
my nad tem, gdzież ta religja się znajduja. Gdzież jest 
ten objektywny podstawowy moment, gdzie jest zródło 
niewzruszone tej religji? Oczywiście, szanowni zgro- 
madzeni, gdybym mówił w imieniu całego kościoła 
chrzęścijańskiego wtedy odpowiedź, którą w tej chwili 
dam, byłaby nieprawdziwą. Według wierzenia kościoła 
katolickiego, religja jest tam, gdzie jest kościół. Tam 


jest rzeczywisty stosunek do Baga, gdzie jest dobry, 
doskonały, pełen ufności stosunek do biskupa. Według 
wierzeń naszych i glębokiego naszego przeświadczenia 
wszystko, co nas otacza, jest tak samo, jak my, co naj- 
wyżej czlowiekiem, jak każdy z nas, niedoskonałym, 
wątpiącym, nieszczęśliwym, tąskniącym, jak i my, 
a przeto stosunek do człowizka, choćbym go ubrał nie 
wiem w Jakie purpury i postawil mu nie wiem jakie 
oznaki dostojeństwa i władzy, bądzie stosunkiem do 
takiego samego błędnego, omyln:go człowieka. Sto- 
sunek zatem religijny musi zachodzić między mną a tem, 
co jest wieczną prawdą, między mnę—a Bogiem. A do 
tego Boga prawie że dotykalne mam prawo, mogę z Nim 
rozmawiać, jak człowiek z człowiekiem, mogę pozwolić 
mówić Mu do siebie, Jak otoczenie do człowieka mówi. 
Ja Go mam w tym objawionym nieśmiertelnym Mistrzu 
naszym, w tym biskupie wieczaym serc naszych, w Tym, 
który wczoraj i dziś po wszystkie wieki jest ten sam. 
W Jezusie Chrystusie, w Tym najwyższym cudzie, jaki 
widział świat, w tym nieodgadnionym człowieku, któ- 
rago przeniknąć nie może umysł, ale objąć jedynie 
może serce. Ja tego Chrystusa mam w Jego słowie, 
zupełnie wyraźnie i niedwuznacznie, w Jego wyrazie 
tego ducha, który daje w sławie; bo Zbawiciel powiada; 
„kto głosu mego slucha i kto wierzy Tenu, który mię 
posłał, ten ma żywot wieczny, ten nie przyjdzie na sąd" 
ale przeszedł ze śmierci do żywota”, 

I oto zupełnie wyraźnie Jest powiedziane, co każdy 
z nas czynić musi, aby osiągnąć właściwy stosunek do 
tego Boga i właściwą religją posląść — musi, jak Zba- 
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stwie, odprawionem w dużej sali tego zakładu prócz 
dzieci i dozoru, zebrała się kilkadziesiąt osób, sąsiadów 
ewangelickich | katolickich, Dzieci odśpiewały odpo- 
wiednie pieśni. Po przemowie rozdano podarki w po- 
staci pierników, ofiarowanych przez P. J. Wedla, gdyż 
tego roku Opieka i Zarząd Gniazda obróciły pieniądze 
na odzież i książki szkolne dla dzieci. 

Obejrzeliśmy tę instytucję, która z każdym rokiem 
pomyślnie się rozwija, | stwierdziliśmy, że znajduje się 
w bardzo dobrym Stanie. Przytaczainy dla poparcia 
tego twierdzenia krótkie sprawozdanie, podane przez 
opiekunów Gniazda, pp. Okęckiego t Lukreca, którzy 
od kilku lat z poświęceniem otaczają Banioszkę szcze: 
gólną miłością. Zarządzają Gniazdem na miejscu sio- 
stra Marta Abend i p. Anna Gloeh. 


Aok 1918, 

1) Dochód z warształów tkackich i gos 
podarstwa Mk 15,084, 
2) Zasiłki kolegjum Mk. 8,415 
Razem NE 23,455 

Rozchód 

1) Ogólne wydatki Mk 30,982 
2) De Mk. 6,023 

Sierot plej obojga było 37 

Personclu osób 4 


Na żywność w roku 1918 wydano marek 3732, 

Dni gniazdowych wszystkich dzieci i personelu 
było 11,807, zatem koszt wyżywienia jednej osoby wy- 
nosił 31 fen. dziennie, calkowity zaś koszt utrzymania 
i nauki Jednego dziecka Mk. 2.57 fen. 


Rok 1919. 


1) Dochód z warsztatów i gospoduralwą Mk. 
2) Zasiłki kolegjum £ Mk, 
Hazem Mk 
Rozchod: 
1) Wydatki $ A Mk. 50562— 
2) Tefieytu 0 ; Mk 7,005.— 
Biarot było 38 
Porsonolu o8ób 5. 
Na żywnaść wydano Mk. 13,434. Dni gniazdo. 


wych bylo 12,862. Koszt wyżywienia dziecka Mk. 1.04 f. 
Całkowity koszt utrzymania i nauki Mk. 4.63 f. 


Rok 1920. 
1) Dochód z warsztatów i gospodarstwa Ak, 104,490 — 
2) Zasiłki kolegjum Mik 05.592 


Roaćm ME. 
kotęnód: A 
1) Wydatki k 

2) Dofieytu Mk 


Sierot było du. Personelu osób 5 


f 


l 


| 
| 
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Na żywność wydano Mk. 62,062. Dni gniazdowych 
bylo 14,736. Koszt wyżywienia dziecka Mk. 4.27 fea. 
Całkowity koszt utrzymania i nauki Mk. 14,18 f. Z ze- 
stawienia tego wynika, iż koszt utrzymania i nauki 
dziecka Jest mały, ale z najważniejszej pozycji, mającej 
tutaj znaczenie, jako argument, wynika, iż parafja. 
w ciągu trzech lat dołożyła do Banioszki 104 tysiące 
marek, W roku bieżącym zasiłki wynosiły 233 tysiącę 
marek, Średnia więc Zbór dokłada! do Gniazda siero- 
cego oko 85 tysiący marek rocznie, Wkłady te jedna 
nie poszły na marne i w żadnym razie nie można uwa- 
żąć ich za nieprodukcyjne. 

Banioszka, pomimo ciężkich lat ostatnich, zagos- 
podarowała się, rozszerzając bardzo znacznie ogród 
owocowy, powiększając inwentarz i podnosząc wyraźnie 
kulturę rolną gospodarstwa. W chwili obecnej Gniazda 
posiada 7 sztuk bydła rogatego (krów i jałowizny), 
3 konie, 18 owiec, 3 świnie, 80 sztuk drobiu i kilka 
pni z pszczołami. 

W roku bieżącym, pomimo niebywałej suszy, któ- 
ra zwłaszcza dotkliwie odbiła się na plaskach Baniosz= 
ki,— Gniazdo wyprodukowało znacznie więcej warzyw, 
niż lat poprzednich, osiągając okolo 40 kóp ogórków, 
25 pudów pomidorów, 26 pud. cebuli, 25 kóp kapusty, 
23 korce brukwi, około 200 karcy ziemniaków i bardzo 
dużą ilość szparagów. 

Pracując, jak nomadowie na pustyni, ludność Ba- 
nioszki dąży do podniesienia gospodarstwa na taki po- 
ziom, by módz samodzielnie utrzymać Gniazdo, nie 
będąc zmuszoną uciekać się do pomocy żzewnątrz. 

40 sierot znajduje opiekę, utrzymanie, oświatę, 
uczą się one pracy pożytecznej, zajmując slę częściowó 
na roli, częściowo zaś w warsztatach tkackich. Gniazda 
ma wszelkie prawo uważać się za kulturalną placówkę, 
oraz za instytucję wychowawczo-humanitarną. 

Nie do nas należy ocena szczegółowa pracy w Ba- 
nioszce, stwierdzić jednak musimy, że te kilkaset ty- 
sięcy marek nie były zaprzepaszczone, owszem, stwo- 
rzona za nie mocne fundamenty dła przyszłości Gniaz- 
da. Warsztaty tkackie, jedyne w okolicy, mają wszelkie 
widoki pomyślnego rozwoju, agród i warzywnictwa nie 
długo zapewnią byt Banioszce, należy więc zachęcać 
personel do pracy dalszej i równie wytrwałej, w Gaiez- 
dzie, które z takim wysiłkiem i ofiarnością została 
stworzone, 
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wiciel powiada, słuchać i czytać. Ta księga, w której 
Zbawiciela mamy w całej prawdzie, jest każdemu z nas 
dobrze znana—to jest Nawy Testament. Do głoszenia 
jego są przedewszystkiem powołane dwie wielkie insty- 
tucje świata: Kościół i szkoła. O kościele mówić nie 
będę, dlatego, że to nie jast tematem mojego prze- 
mówienia. Zatrzymam się na szkole, | oczywiście nie 
będę mówił zbyt długo i nie będę rozwodził rzeczy, 
które są jeszcze w sferze wątpliwości, a mianowicie też 
iz tego powodu, że zgromadzenie to nosi na sobie 
charakter zgromadzenia luźno zebranych ludzi, a nie 
pedagogów. 

Ze wszystkich przedmiotów jakie posiada szkoła 
średnia w dzisiejszych czasach, najtrudniejszym przed- 
miotem, nastręczający r wiele obaw i najeżonym wiel- 
kiemi niebezpieczeństwami, jest przedmiot religji chrześ- 
ćjańskiej, bo każdy inny przedmiot, jakikolwiek byście 
wzięli, jest przedmiotem, do którego pedagog może 
stanąć w stosunku zupełnie obojętnym, Do tego, by 
pewną teorję matematyczną lub geograficzną wyłożyć, 
nie trzeba, bym o niej byl głęboko przeświadczony, Ja 
podaję uczniow wiedzę i nie dbam a to, jakie jest 
moje stanowisko do tej wiedzy, dlatego że tutaj nie 
jest możliwe, bym kogoś drugiego w błąd wprodadził. 
Mogloby to być w życiu szkolnem rzeczą szkodliwą, 
gdybym się przepisów wiedzy ściśle nie trzymał. lna- 
czej ma się rzecz z religją Tam trzeba się zespolić 
z tem źródłein, które wykładamy, Tam ten, który re 
ligje wykłada, musi calą swoją wolą, rozumem i sercem 
pokrywać te prawdy, inaczej nie będzie to wykład re- 
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ligji —ale słuchanie słowa Bożego, nie błogoslawień- 
stwo,—ale największe zgorszenie, dlatego, że mamy tu 
do czynienia i intuicyjną, niesłychanie subtelną istotą 
dziecka. | niechaj się nam, dorosłym, którzy powału* 
jamy się na doświadczenie życiowe, nie wydaje, by 
można była łatwo okłamać dziecko, Wszystkie metody 
kłamstwa, stosowane w wychowaniu dzieci, są przekleń- 
stwem. Ta intuicja dziecięca nas dos<onaie rozumie 
i chwyta nas na błędach i niedoskonałości wykładu. 
Tu trzeba się poddać w zupełności wpływowi religji, 
| nie tylko z tą trudnością ma nauczyciel, religję wy- 
kładający, do czynienia w szkole, on ma jeszcze sto- 
kroć inne trudności, do zwałczenia. Mianowicie Już 
zaraz w pierwszym roku nauczania, kiedy uczeń przy- 
chodzi do pierwszej klasy, wykladają mu matematyczną 
geografję, której podstawy stworzenia świata są inaczej 
przedstawione, niż w Piśmie Św. A im dalej w kur- 
sle, tem więcej trudności i tem więcej wątpliwości po 
stronie uczącego się, a po stronie nauczającego tem 
większa wskazana ostrożność, by nie zepsuć nie w tym 
kształcącym się czławieku. Jakież jest wyjście z tego 
tematu? Powiedziałbym, że to jest okrucieństwo sta- 
wiać dziecko odrazu w takiem położeniu, by ono szar- 
pane bylo na dwie strony: w stronę nauki, której wy- 
mogi daje świecki nauczyciel, i w stronę zasad religji, 
jaką wyklada nauczyciel duchowny. Gdzie jest prawda? 
Który z tych dwóch ludzi kłamie? To są pierwsze py- 
tania, które dziecko przeżywa, a po których następują 
olbrzymie wątpliwości. Sądzę, że wszyscy rodzice, któ: 
rych dzieci są w szkole, znają te walki swoich dzieci. (D.en.) 

* 


aree aiad 


_ GŁOS 


EWANGELICKI 


N* 2 


Książki i pisma nadesłane. | 


„Reformacja w Połsce"—organ towarzystwa do | 
badania dziejów reformacji w Polsce, pod redakcją 
Stanisława Kota, prof. uniw. Jagiel. w Krakowie. War- 
szawa 1921. Sklad gł. w księgarni Trzaska, Evert i Mi- | 
chalski. Treść Na 3.—Ruchy husyckie w Polsce i wpływ 
ich na piśmiennictwo prof. K, Kalbuszewski, Drukarze 
różnowiercy w Krakowie w wieku XVI.— Jan Ptaśnik, 
Andrzej Wiszowaty jako działacz i myśliciel religijny— 
Ludwik Chmaj. Najstarsze synady Arjan polskich — 
Stanisław Zachorowski. Przegląd literatury, l 

„Czyn” Czasopismo młodzieży polskiej rok 1922. | 
Zeszyt 13. j 

.J. F. Hekkar dr. socjologji uniw. w Kolumbji Ognis- 
ka Kuluralne w życiu nowoczesnem. Wyd. 11 War- 
szawa 1922. Nakładern Y. M. Ç. A. 

W przedmowie tej książki przedstawiony jest cel 
tej pracy, jak następuje: 

„Aczkolwiek w chwili obecnej każdy niemal żoł- 
nierz | wielu cywilnych zna doskonale inicjały Y. M. C. A. 
zarówno jak I jej działalność w czasie wojny, jednak 
mało kto zdaje sobie sprawę z pokojowej pracy Związ- 
ku, mającej równą donlosłość, jak praca dla żołnierza. 
Po zwycięstwie nad wrogiem zewnętrznym, winniśmy 
osięgnąć zwycięstwo nad wrogiem wewnętrznym, to 
znaczy dźwignąć z upadku moralnego i mater|alnego 
nasz kraj i wspólnemi siłami przystąpić do wielkiego 
dalela odbudowy i pracy produkcyjnej. 

Niniejsza książka ma na celu gruntowne zaznajo- 
mienie polskiego społeczeństwa z Chrz. Związkiem Mło- | 
dych Męzczyzn i będzie, jakby podręcznikiem dla orga- | 
nizatorów podobnych związków w Polsce, Mamy na- | 
dzieję, iż po przeczytaniu tego dzieła, każdy pośpieszy 
z pomocą celem zastosowania ideałów związku do pol- 
sklega życia--a jesteśmy przekonani, że Związek znaj- 
dzie u nas grunt tak samo dogodny, jak i gdzieindziej 
i przyśpieszy rozwiązanie wielkiego zagadnienia, przed 
którem staimy—zegadnienla odbudowy naszej kultury”. 


Wiadomości z kościoła i ze świata. 


Z WARSZAWY. 

Dowiadujemy się, że prezes kol. kośc. p. Evert 
chcąc zabezpieczyć kościół od przeciągów na dole, ma | 
zamiar dokonać własnym kosztem przeróbki fronto- 
wego wejścia, przez przybudowanie półszklanego przed- 
sianka od wewnątrz z drzwiami na szarnierach, Rów: 
nież | przy wejściach bocznych będą zamienione od 
niepamiętnych czasów wiszące portjery. Pan prezes 
Evert wznowił projekt zawieszenia brakujących dwuch 
dzwonów i wmurowania pamiątkowej tablicy z nazwis- 
kami żołnierzy ewangelików poległych w ostatniej wojnie. 
Za lokal, zajmowany przez b. Radę Obrony Pań- 
stwa, obecnie jego właściciele zaproponowali, że będą 
płacić podobna 400,000 mk. rocznie pod warunkiem, że 


zostanie podpisany z nimi kontrakt na lat6. Kolegjum 
kościelne jednak na ten ostatni warunek zgodzić się 
nie może, Sprawa w toku. Dotychczas płacono za ten 
lokal 30,000 mk. rocznie, | 


ŻYRARDÓW. | 
W roku 1922 statystyka czynności kościelnych 
przedstawia sią jak następuje. Ocbrzczono: dziecl płci | 
męsklej—47, płci żeńskiej—38; konfirmowano: chłop- | 
ców—36, dziewcząt —37. Zawarto związków małżeń- | 
skich — 38, w tem 7 mieszanych. Zmarła osób dora- 
słych: męzczyzn —24, niewiast — 25. Dzieci do lat 14: | 
plci męskiej — 14, płci żeńskiej — 10. Razem było zgo- 
nów —/3, | 

Przystąpiła do Komunii Świętej: Mężczyzn — 330 
i niewiast—524. Razem—854 osób. Udzielono Kam. Św. | 
w domu 1| chorym. Parafja liczy około 3 tysiący | 
dusz. | 


ZGIERZ. 
Od 1 października r. z. pastor tutejszy pobiera 

175,000 mk. miesięcznie, kantor 30,000 i w tym stosunku 
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również pobiera swe pensje reszta służby kościelnej. 

— Dnia |1,X! r. z. odbyło się poświęcenie kaplicy 
w Radogoszczu, przy udziale ks. prof. Serinfego z War- 
szawy i rektora Domu Miłosierdzia ks. pastora Patzera 
z Łodzi. 

— Staraniem Komitetu Par Opiekunek odbył się 
wieczorek na Dom Sierot i Starców, z którego na ten 
cel zebrano około 170,000 mk. Zebrano również okoła 
60,000 mk. na ewangelików, dotkniętych kłęską gladową 
w Rosji. 


RZYM A POLSKA. 

W „Gazecie Por." Nr. 340 czytamy: z Ameryki 
nadeszła wiadomość, że biskupem sufraganem archi- 
djecezji chicagowskiej został świeżo zamianowany mon- 
signore Edward Hoban, Irlandczyk. 

Tak więc archid. chicagowska obok arcybiskupa 
Mundelein'a, Niemca, i istniejącego biskupa sufragana, 
Mc. Garick'a, otrzymuje drugiego sufragana, którym 
wszakże nie został Polak, jakby się tego można była 
spodziewać i Jak się to słusznie należało Polakom ame- 
rykańskim. 

Nie zapominajmy bowiem, że Polacy w archid, 
chicagowskiej zajmują pod względem liczby wiernych, 
drugie miejsce i stanowią 49 zwartych parafji, zatem 
według najelementarniejszych zasad słuszności mogli 
się spodziewać, że tym razem nle będą zlekceważeni 
i stanie się zadość ich potrzebom I pragnieniom. 

Nie chodzi tu wcale o osobę nominata, msg. Ho- 
ban bowiem jest osobistością znaną i cenioną w ko- 
łach katolickich, chodzi tu jednak o prawa Polaków 
i ich interesy, nad któremi kurja rzymska przeszła do 
porządku dziennego(!!). 

Nie pierwszy to raz nas spotyka, (że przypomnimy 
tu opór kurji w sprawie mianowania biskupa sufragana 
Polaka w djecezji wileńskiej, rządzonej z uszczerbkiem 
interesów ludności katolickiej polskiej i t. p.), to też 
tembardziej niekorzystnem echem odbije się ta ostat- 
nia krzywda w sercach nietylko polonji amerykańskiej, 
lecz w całej Polsce, 

Rzecz jasna(?), że żal serc polskich powinien skie- 
rować się przedewszystkiem do naszego przedstawi- 
cielstwa przy Watykanie, które nie umie bronić nale- 
życie spraw naszych, nic nie przewiduje i niczemu 
w porę nie zapobiegnie. 


Porządek nabożeństw. 


Dnia 6.1 w św. Epifanji—nab, a godz. 11-ej rano, w jęz 
polskim, ks. Wittenberg. 

Dnia 8.l—nab. o godz. 11 rano, w Jęz. pol., ks. Loth. 

Dnia 8.|--o godz. 6 wieczór — nab. dla Konfirmantów, 


Albertyna Hafke z d. Styckel 52 |. Marta Block 
18 |. Paulina Dreger z d. Weber 57 |. Wanda Wandke 
z d, Mauersberger 46. 


Od18/XII r. b. do 25;XIIr. b. zawarto w kościele War- 
szawskim następujące związki małżeńskie: 


P. Robert Arndt z p. Emilją Lilge. P. Jerzy Rein 
hold Szulc z p. Marją Fugustyniak. P. Leon Plecyk 
z p. Amelją Wacławą Rugow. P. Józef Szolc z p, Joanną 
Sałata. P. Stefan Szwarc z p. Huldą Engalbrecht. 
P. Aleksander Schimming z p. Stefanją Kucharską. 
P. Alfred Aleksander Grams z p. Wilhelminą Janiną 
Kundt. P. Adam Gotlib z p. Anną Kajzer. P. Marcin 
Rundio z p. Karoliną Szwartz. P. Gus Gotlib Pretz- 
laf z p. Marjanną Kęsicką. P. Herman Karol Bechtold 
z p. Antoniną Pęcke ur. Litwin. P. książe Sergjusz 
Trubecki z p. Janiną Krystyną Altszyller, 


Sprostowanie. 

W Ne 52 w „Glosie REY mylnie wydrukowano w splsia 
afiar sumę złożoną przez pp. A. | R. Szyndlerów z Lublina ne 
zjazd młodzieży. Zamiast 1000 mk. powinno być —3000 mk. 


i "Redaktor l wydawca ks. F. Gloeh. 
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Druk. „Współczesna”, Szpitalna 10. 


